Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 15 (27) Lipca 1884 r. 


Nr. 30. 


Ogłoszenia. 
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rocznie . rs. 3 kop. — za 1 razowe pó kop. 7 za wiersz 
ółrocznie . . . rs 1 kop, 50 petitu lub za jego miejsce. 
wartalnie . r8. — kop. 75 za 2—6 onreg kop. 4 za 
Za odnoszenie do domu kwar- za 7—10 razowe po kop. 3 za 
ialnie kop. 10, wiersz. 


Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
z przesyłka: 
rs, 4 kop. 40 
rs. 2 kop. 20 
rs. 1 kop. 10 


rocznie 
ółrocznie . 
wartalnie . 


Biuro Redakcyi i 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler”" w Warszawie. 


TYDZIEŃ 


I W NN w 


Prenumeratę przyjmują w P. 
stochowie „Nowa k 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


w Częstochowie W. Zieliński 
„ Janisz 
„ Krzemieniewski Jul. w Radomsku 
„ Tomaszewski J. 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


etrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę- 
sięgarnia'”— prócz tego. 
w Łasku 
w Łodzi 


W. Grass. 

„ Janiszewski Leopold 
„ Ruszkowski Erazm. 
„ Szewłodziński. 


ewski Stan. 


w Rawie 


ychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Jeometra Przysięgły kl. II 
FELIKS 4UNIEWSKI 


przeniósł się z Noworadomska do tutejszego miasta, 
i zamieszkał w domu W-go Spana— druga sień 
i drugie piętro w prawej oficynie. (5—1) 


DO SPRZEDANIA 


1000 funtów miodu czystej pataki, oczyszczo- 
nej centrofugą bez żadnego odgrzewania, przy ogniu — 
częściowo po 25 kopiejek za funt, na folwarku popijar- 
skim w Petrokowie, (3—1) 
p wn 
Niżej podpisany, wykwalikowany w najlepszych za- 
kładach jubilerskich warszawskich, pzzyjechawszy do 


tutejszego miasta i otworzywszy w domu p. Mi- 
chelsona, obok Magistratu, 


własna 


Pracownię Jubilerską, 


ma honor donieść niniejszem, że z całą sumiennością 
wykonywać będzie tak wszelkie nowe roboty. jak 
i reparacyje. — Z czem poleca się względom Sza- 
nownej Publiczności, zapewniając, iż nie zawiedzie po- 
łożonego w nim zaufania, 


(8—2) Michal PEDZIRZ. 


MODANNIA 4 KERATAN 


w zupełnym porządku do użycia zaraz w Tworzy» 
jankach pod IKoluszkami za rs. 100, lub 
sam kierat za rs. 80. 8—2) 


Zaklad fotograficzny 


J. SZUKALSKIEGO 


przeniesiony został od 1-go lipca do domu W-nej 
Michaleckiej, (gdzie cukiernia W-go Rachalew- 
skiego). Zdjęcia uskutecznia sposobem nowym, mó- 
mentalnym, na kliszach własnego przygotowania. 


(7—3) 
PRZEŁOŻONA 


3-klasowej Pensyi żeńskiej 


TEKLA GWOŹDZIE 


w Noworadomsku 
zawiadamia niniejszem osoby interesowane, iż zapis 
uczennic tak miejscowych jak i przychodnich roz- 
pocznie się dnia 14 (26) lipca r. b.; wykład zaś na- 


uk 20 lipea (1 sierpnia) r. b. (3—3) 
LJ r . 
Henryk Wojewódzki 

b. Sekrelarz Sądu Okręgowego 


mianowany Adwokatem Przysięgłym 
otworzył Kancellaryję przy ul. Moskiewskiej 
w domu W-go Stronczyńskiego, na 2-giem po 

(1—6) 


KAZIMIERZ BOBOWSKI 


Agent Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od Ognia 
w Petrokowie. 

Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia wszelkiego 
rodzaju ruchomości, inwentarze żywe i martwe, oraz 
krescencyje, Ulica Cmentarna dom Sza- 
fnickiego. (8—6) 


leyeh się przeważnie z ludzi pracujących w 


Niżej podpisany, mając za soba kilkadziesiąt lat 
pracy nauczycielskiej w zakładach naukowych publicz- 
nych—przy odpowiednim lokalu, stosownym nadzorze 
i troskliwej opiece, przyjmuje uczniów na stancyję po 
cenie nader umiarkowanej, o czem ma honor zawiadomić 
rodzieów i opiekunów. 

L. Rzeczniowski. 
b. profesor gimn. w Petrokowie, 


(6—6) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Na posiedzeniu komitetu saniłarnego, w 
dniu 22b.m. i r. odbytem, przyjęto podział 
tutejszego miasta na 15 rewirów, które zo- 
staly rozebrane, celem czuwania nad temi 
częściami pod względem zdrowotnym, przez 
członków komitetu, a mianowicje idąc za 
porządkiem rewirów, inspekcyją przyjęli: 
pp. 1) Goleński, 2) Strahler, 3) Jarnuszkie- 
wiez, 4) ks. Dabrowski, 5) Podolski, 6) 
Gliicksmann, 7) Wolski, 8) Strzyżowski, 9) 


biurach tutejszych i żon ich, opłatę w ilo- 
ści 10 kop. 

Zdarzyło mi się widzieć jak w głównem 
wejściu, obsadzonem przez dwóch żołnierzy 
(którzy swoje „znajomki” wpuszczali bez 
żadnej opłaty) stanęła jakąś służąca, pro- 
wadzącą do ogrodu dziecko. Zołnierze zażą- 
dali od niej opłaty, a że tego uczynić nie 
mogła czy nie chciała, pomimo mej inter- 
wencyi, wpuszezoną nie została. Pozostał 
jej w prawdzie jeszeze ogród publiczny 
przy kolei, lecz ten jest zbyt oddalony od 
środka miasta, wiecznie zadymiony węglem 
z parowozów i nie przedstawia tyle wygód 
co do wypoczynku i spokojności; przytem 
jest on przeznaczony dla słażby kolejnej i 
pasażerów, oczekujących na pociągi, a kilka 
istniejących tam ławeczek jest prawie zawsze 
zajętych, tak iż spacerujący nie ma zupeł- 
nie na czem wypocząć. 

Nic więc dziwnego że każdy woli ogró- 
dek po-Bernardyński. A że jest on wła- 


Rompalski, 10) Kohn, 11) Rutkowski, 12) 
Krotowski i Lewy, 13) Klieki, 14) Szpan 
młodszy i 15) Strzyżowski. Na tem że po- 
siedzeniu p. prezydujący oświadczył, iż wra- 
zie wątpliwego wypadku choroby, locum na 
odpowiedni szpital zostało już przeznaczone. 
Nowe posiedzenie ma mieć miejsce po upły- 
wie tygodnia, Sądzić należy, że wszyscy 
mieszkańcy w dobrze zrozumianym wła- 
snym interesie, do wskazań i rad członków 
komitetu sanitarnego chętnie się zastosują, 
nienarażając ostatnich na przykrość odwo- 
ływanią się do pomosty urzędowej, 


| 
| 
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— Towarzystwo lekarskie warszawskle o- 
głasza co następuje: 

Z powodu szeregu artykułów dra filozo- 
fji Ochorowicza ogłoszonych w Kuryjerze 
Warszawskim, traktujących o cholerze, to- 
warzystwo lekarskie warszawskie, na mocy 
uchwały zapadłej na posiedzeniu w dniu 
18-ym lipcu r. b. oświadcza: 

Poglądy i rozumowania p. Ochorowicza, 
dotyczące istoty, powstawania i szerzenia 
się cholery, pozbawione są wszelkiej nauko- 
wej podstawy: po części są fałszywe, po 
części oparte na błędnem wnioskowaniu. 
Opinja o bezużytecznośći, a nawet szkodli- 
wości środków dezinfekcyjnych; dowodzi zu- 
pełnej nieznajomości przedmiotu. 

W imieniu prawdy i dobra społecznego, 
towarzystwo lekarskie uprasza wszystkie or- 
gang prasy o pomieszczenie tego oświad- 
czenin. 


Prezes towarzystwa dr. Orłowski, 
Sekretarz stały dr. Szokalski, 


— Nadesłane, Szanowny Redaktorze ! 
Przez parę dni skwarnych zaprzeszłego ty- 
godnia muzyka wojskowa w godzinach po 
południowych obrała sobie za miejsce za- 
robkowania ogródek po-Bernardyński, na- 
kładając nawet na dzieci, ich dozorczynie, 
i wszystkich spacerowiczów, chcących użyć 
chłodu i świeższego powietrza, a składają- 


snością miejską, zatem nikomu z mieszkań- 
ców wejście do niego, tamowanem być by 
nie powinno, chociażby nawet i grosza nie 
mia} w kieszeni; jeżeli zaś muzyka wojsko- 
wa chee w nim zarobkować, to niech się 
zda na łaskę publiczności, i przyjmie co kto 
jej ofiaruje z dobrej woli. 

Racz Szanowny Redaktorze te kilka słów 
zamieścić w swem piśmie, piśmie, którego 
głos jako wyraz potrrzeb miejscowych nie- 


| jednokrotnie był już łaskawie uwzględniony 


przez miejscową W ładzę. 
Spacerowicz bez grosza, 


— Przebrukowywanie głównej ulicy miasta 
naszego już jest na ukończeniu i z przy- 
szłym tygodniem komunikacyja na całej jej 
długości zostanie przywróconą. 


— |lość aktów sprzedaży i wogóle czyn- 
ności u rejentów znacznie się zmniejszyła 
w ciągu ostatnich kilku dni. Powodem jest 
podniesiona z dniem 1 (13) lipca r. b. opła- 
ta stemplowa. Zauważyliśmy jednak, że 
z powodu tej opłaty kursują nader błędne 
pojęcia—i tak, zdarzyło się nam słyszyć zda- 
nie, jakoby przy akcie sprzedaży majątku 
ziemskiego za 40,000 rs. ilość opłat stem- 
plowych z wynagrodzeniem notaryjusza do- 
chodziła do 4,000 rs., gdy tymczasem w 
rzeczywistości takowa nie dosięgnie 1,500 rs. 
W poprzednich numerach „Tygodnia” za- 
mieściliśmy streszczenie głównych zasad no- 
wej ustawy stemplowej, dziś zatem odwo- 
łujemy się do tych artykułów w celu pro- 
stowania błędnych a szkodliwych dla obrotu 
kapitałów i dobr mniemań. 


— Utonięcie. W sadzawce w posssj p- 
Kępińskiego, przy Rokszyckiem-Przedmie- 
ściu, dnia 18 b. m. utonęła 10-letnia drziew- 
czyna, Katarzyna R. Zywą jeszcze wy- 
ciągnięto z wody; przy braku jednak na- 
tychmiastowej a umiejętnej pomocy, przy- 
wróconą już do przytomności nie została. 
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— Przemysł w piotrkowskiem. Siła wy- 
twórcza zakładów przemysłowych w guber- 
ni piotrkowskiej przedstawia się za rok u- 
biegły w sumie rs. 83,880,330 o 4,971 „130 


rs. więcej niż w roku 1882. 


— Nadesłane. Dezynfekcyja bardzo by się 
okazała pożyteczną w korytarzach miejsco- 
wego sądu okręgowego, bowiem miejsca 
ustópowe mieszczące się jak wiadoma we- 
wnątrz gmachu sądowego do tego stopnia 
psują powietrze, że w dalszych szczególniej 
korytarzach oddychać prawie niepodobna. 
Zwracamy równicż uwagę odpowiednich 0- 
sób na rynsztok zapełniony zwykle euchna- 
cemi odpływami, położony przy planecie dro- 
gi żelaznej u wejścia na drogę zwaną „ku 
budkom,” 


— Pieczywo od niejakiego czasu zaczyna 
być coraz gorsze, bo coraz mniej wypic- 
czone i zupełnie bez soli. „Podejrzywamy 
nawet, że do mąki pszennej pozwalają so- 
bie panowie piekarze dosypywać jęczmien- 
nej, eo zdaje się zdradzać tak często po- 
wtarzający się przykry smak bułek. "Dobrze 
by było aby tak władze policyjne jak i ko- 
misyja sanitarna zwróciły baczną w tę stro- 
nę uwagę. 


— Pożar Rozprzy wynikły z dnia 18 na 19 
b. m. o godzinie 5 nad ranem, zniszczył ca- 
łę tę osade niemal ze szczętem; ocalało za- 
ledwie siedm domów. Nędza skutkiem tej 
klęski pomiędzy mieszkańcami ma być bar- 
dzo wielka. 


— Zabawa kwiatowa na powodzian odby- 
ta w m. Łodzi w niedzielę dniu 20 b. m. 
udała się względnie bardzo świetcie,—wzglę- 
dnie powiadamy, gdyż po silnie dźdżystej 
nocy pochmurny cały dzień niedzielny za- 
powiadający się również deszczem, powstrzy- 
mał niewątpliwie wiele osób od wzięcia w 
niej udziału; — pomimo to wszakże zebrało 
się ze 2000 osób, które nieżałowały za- 
pewne swej odwagi, gdyż bawiono się wy- 
bornie! — a i niebo błogosławiąc snadź za- 
cnemu przedsięwzięciu, wstrzymało SWG u- 
pusty, — deszcz ominął miasto — i zaledwie 
w kilku kroplach około 7 godziny wieczora 
spłynał na głowy biesiadników. Zabawa 


STRACONE GNIAZDO 


Obraz dramatyczny w 4-ch aktach, 


oryginalnie napisany 
przez 
Karola Hoffmana 


AKT III-ci. 
(Ciąg dalszy—patrz Xe 29). 
SCENA 10-ta. 


Ci? i hrabia Owierski (wchodząc z drzwi 
bocznych, we fraku i w białym krawacie). 


Owierski—(spokojnie) Świadkowie w po- 
dobnych wypadkach zawsze są pożądani, 
panie Dyliński. —Pani... (kłania się Zofii). 

Dyliński— (zmieszany) Odkądże to raptem 
świeżo upieczeni hrabiowe wkradają się do 
cudzych domów ukradkiem, posługując się 
podsłuchiwaniem i szpiegostwem?... 

Owterski — (dobitnie) Odtąd, odkąd pod 
strzechą polskiego szlachcica kobieta młoda 
i szlachetna nie ma bezpiecznego schronie- 
nią i jest napastowaną przez nikczemnych 
wyrzutków społeczeństwa... 

Dyłliński — Mości panie! ta obelga krwią 
się tylko, raptem, zmyć możel... 

Owierski=Nie cofam wcale moich słów i 
jestem na pańskie rozkazy. (Uprzejmie do 
Zofii) Nie dziw się pani, że zjawiam się jak 
„Deus ex machina,” Dowiedziawszy się o 
wyjeździe pani, dzień ten, jako ostatni twe- 
go pobytu, wybrałem na formalne oświad- 
czenie się o twoją rękę. Los chciał, że 
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PEVU SZT ZN 


A: 380 


urządzoną była w ogrodzie posesyi zwanej 

„Parazyzem;”—nader wdzięczny i okazały 
przedstawiały widok liczne pawilony deko- 
rowane z wielkim smakiem kretonami, któ- 
rych urządzenie dokonanem zostało pod 
kierunkiem p. budowniczego Majewskiego, 
oraz pomoenika jego p. Knopfa;—w jednym 
z tych pawilonów przy wstępie do ogrodu, 
sprzedawano bilety wejścia;—w drugim znów 
sprzedawano programy koncertu;—w kilku 
innych sprzedawano kwiaty, papierosy, cy- 
gara i t. dz—to znowu w wielkim i nad- 
zwyczaj gustownym (pawilonie mieściły się 
wyroby cukiernicze; — i wreszcie, w Ohiń- 
skim namiocie muzyka wojskowa. — Dla ma-| 
toletnich widzów urządzono balon, karnuzel 
i gondolę. „—Sprzedażą biletów, programów, 
kwiatów i t. p. trudniły się panie w asy-/ 
stencyi panów ze wszelkich warstw spo-|* 
łecznych Łódź zamieszkujących— a harmo- 
niją i jedność jakie ich zespoliły przy tej 
w szlachetnym celu podjętej zabawie, nader 
wdzięczny, serdeczny i wysoce budujący 
przedstawiały widok.— Najpiękniejszy dział 
zabawy stanowiła część muzyczna, której 
program ułożony przez p. sędziego Piat- 
kowskiego, wykonywany był bardzo ataran- 
nie przez dwie orkiestry pod dyrekeyją pp. 
Dietricha i Sztejnhuuera; niemniej świetnie 
wypadły chóry amatorskie dyrygowane przez 
pp: Heyera, Wirtha i Maletza. — Z nadej- 
ściem zmroku zapłonsły transparenty, lam- 
piouy, tudzież ognie bengalskie i fajerwerki 
przygotowane przez p. Sellina oświeciły 
ogród; — a z wielkiego namiotu chińskiego, 
słońce elektryczne za staraniem p, Dieringa 
rzucało blask na cały ogród i zakład. —Do- 
chód ogólny z tej zabawy wynosi rs. 2820 
kop. 15. 

Zabawa ta, jak donosi „Dziennik Łódzki” 
z którego powyższe szczegóły w streszcze- 
niu czerpiemy, ma być powtórzaną na po- 
moc miejscowe) biedzie, która skutkiem trwa- 
jącej jeszcze stagnacyi w przemyśle fabry- 
cznym, pomiędzy ludnością pozbawioną mo- 
żności zwykłego zarobkowania jest ciężką — 
nader ciężką!... 


— Radom piękny osiągnął dochód z za- 
bawy kwiatowej i loteryjnej, urządzonej w 


tych dniach. Zyskano bowiem rs. 2,000 
przybyłem w samą porę, aby panią osłonić 
od dalszych napastowań tego pana. 

Zofija— W dzięcznam panu za tę przysłu- 
ge, lecz musiało mi się chyba przesłyszeć.., 
Coś pan powiedział o celu swoich odwie- 
dzin?.. 

Owierski—Com powiedział, wyłuszczę za- 
raz obszerniej, oczekując z ust pani wyroku. 
Jestem człowiekiem nowego pokroju, a 
jak mnie niektórzy nazywają—pozytywistą. 
Wierzę w to tylko, co widzę... co widzę 
okiem spostrzegacza i badacza, okiem umy- 
słu i okiem poczucia piękna i dobra. Do- 
strzegłem w osobie Pani tyle szlachetności, 
tyle duchowego wdzięku, tyle rozumu i u- 
czucia, iż uwierzyłem w końcu, że posiada- 
nie ciebie zrównać się może pozyskaniu for- 
tuny lub tytułu i postanowiłem postarać się 
o zdobycie tego skarbu. Tyle o pani. Te- 
raz dalej —nieco jeszeze o sobie. Jakiś tam 
świeżo upieczony hrabia, jak się łaskawie 
wyraził pan Dyliński, obdarzony tym spo- 
wszedniałym dziś tytułem jedynie, z łaski 
mego ojca, który się oń przed śmiercia po- 
starał; posiadacz niezłej  fortunki, dzięki 
własnym trudom i zabiegom, nie mijającym 
się jednak nigdy z uczciwością i honorem, 
wreszcie człowiek o tyle o ile wykształeo- 
ny. To są dodatnie strony. Strony ujem- 
ne reprezentują: chłód, wiejacy od niego, 
bruk gorączkowej zapalności, tak eenionej 
zwykle u nas, a w prowadzeniu interesów — 
rachunkowość prawdziwie żydowska, Moja 
przyszła towarzyszka życia niech się nie 
spodziewa odemnie miłości idealnej; ani wy- |j 


buchów czułości, wzamian za to i od niej 
nie wymagam niczego podobnego, W mo- 


z których część znaczna pójdzie na rzecz 
powodzian. 


— Oszustwo rodzinne. Pod tym tytułem 
zakomunikowano nam fakt następujący, bę- 
dący bolesną, ilustracyją demoralizacyi ro- 
zwijającej się u naszego ludu: 


„Przed paru miesiącami sprzedana zosta- 
ła osada włościańska, której akt kupna— 
sprzedaży sporządzony i spisany został u 
jednego z rejentów w P. Syn włościanina 
ze wsi Sucheię, niejakiego W. S. ojca troj- 
ga dzieci już ożenionych i dzietnych (z któ- 
rych jedna eórka już pokwitowała ze swo- 
jej schedy), widzac ojca złożonego ciężką 
chorobą, z której jak sądził, już nie powsta- 
nie, postanowił skorzystać z okazyi i od- 
razu ząłatwić się z drugą siostrą i macochą. 
Jakoż zgromadził potrzebny materyjni, za- 
impr owizował sobie ojca, który z nim sta- 
nal do aktu i, kupił całą osadę, z 12 mórg 
złożoną, zobowiązawsży się, dać ojcu stół i 
sto rubli jednorazowo. (Genijalny ten po- 
mysł, byłby się bardzo dobrze udał, ale na 
szczęście ojciec wyzdrowiał, a siostra oszu- 
sta znając niebezpieczny stan zdrowia ojca, 
poczęła wraz z mężem swym nalegać nań 
aby zawczasu pomiędzy nią, a brata po- 
dzielił na przypadek śmierci swe mienie. 


(Gdy ojciec z chęcią się na to zgodził, w d. 


S b. m. i r. z przygotowanymi - dowodami, 
pomimo oporn syna, pojechali do rejenta. 
Lecz jakież były ich zdumienie, jaka bo- 
leść i smutek ogarnęły ojeowskie serce, gdy 
się dowiedział z ust rejenta, że już raz 
sprzedał synowi swoją osadę, a więc nie ma 
żadnego prawa nią dysponować, chyba że 
ja odkupi. Słowa te, „jak piorun spadły na 
starca, przeraziły go i pozbawiły przytom- 
ności, Niewiedząc na razie co począć, oj- 
ciec, córka i zięć, opłakując swą ciężką do- 
lę, powrócili do domu, wobec najsrawuń 
wyrodnego syna i brata przekonanego, że 
co urzędownie zrobiono, to się odrobić nie 
da.” 

Na tem kończy się doniesienie, do które- 
go dodajemy ze swej strony zapewnienie, że, 
na szczęście, da się lo odrobić na drodze sa- 
dowej, której interesowani natychmiast chwy- 
te się powinni, oskarżając sprytnego syna|- 

a i braciszką oraz jego imrpowizowanego 
ge o oszustwo, 


jem pojęciu są to iskry fajerwerkowe, ca 
olśnią na razie oczy swym blaskiem, ale 
prędko zgasną. Ja wolę trwały Znicz do- 
mowego ogniska, W małżeństwie nie szu- 
kam majątku, bo go mam już dosyć, nie żą- 
dam nadziemskiej miłości, bo jej sam nie 
znam; ale potrzebuję towarzyszki życia, 
istoty sympatycznej, pracowitej, inteligentnej 
i szlachetnej. Czy chcesz pani zostać moją 
żona? 

Dyliński—(d. s. stając przy oknie, bębni 
w szybę) Co słyszę?... Raptem pozycyja mo- 
ja w moim własnym domu bardzo jakaś 
głupia!... 

Zufija—Panie hrabio,) na szczere pańskie 
słowa również szezerze panu odpowiem. 
Ceniłam pana oddawna, jako inteligentnego 
i szlachetnego człowieka, a po dzisiejszym 
wypadku budzi sig we mnie szczera wdzię- 
czność dla pana. To są dodatnie strony me- 
go ocenienia pańskiej osobistości, przystę- 
puję z kolei do ujemnych, Rozumowanie 
pańskie, trafne może w oczach osób podo- 
bnie jak pan zapatrujących się na rzeczy, 
nie może mnie w zupełności zadowolnić 
i przemówić zupełnie do przekonania moje- 
go. My kobicty, a przynajmniej znaczną 
część nas, przywykła właśnie marzyć o tej 
miłości idealnej, wielkiej, nadziemskiej, a 
pragnienie jej jest prędzej szczytneęm, ani- 
żeli śmiesznem., Cóż więc dziwnego, że i 
w mojej piersi mogło się zrodzić owo pra- 
gnienie tej miłości. szczytnej, idealnej, że 
urzeczywistnić to marzenie mógłby tylko 
jeden człowiek, którego spotkałam na mej 
drodze przed laty, Czuję, że jego jednegu 
mogłabym tylko pokochać całą siłą megu 
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— Terroryzm i Monopol. „Przed paru ty- 
godniami— pisze jeden z naszych korespon- 
dentów —jeden ze znanych i czynniejszych 
"ziemian, pan S$. z R., zaprojektował kilku 
innym założenie w mieście Zduńskowoli skła- 
du żelaza w dobrych gatunkach, odlewów, 
torfu, mleka, sera, masła, mąki, cukru, ka- 
wy i innych artykułów spożywczych. Pra- 
gnac powzięty zamiar wprowadzić w wyko- 
nanie, udał się sam do Zduńskowoli, celem 
wynalezienia odpowiedniego lokalu na 
sklep i składy, dla pomieszczenia rzeczo- 
nych produktów. Wyszukanie odpowied- 
niego lokalu powierzono z razu faktorowi, 
który po pewnym czasie, wróciwszy, z ubo- 
lewaniem oznajmił, że żadnego lokalu nie 
ma do wynajęcia. Niezadowolnieni z po- 
dobnej odpowiedzi i podejrzewając jej nie 
rzetelność, przypomnieli sobie, że pani G. 
ma kilka w mieście domów i piętrową ka- 
mienicę w rynku. Jakoż udali się do niej 
sami i znaleźli do wynajęcia odpowiedni lo- | 
kal na mieszkanie, sklep, piwnicę, składy 
w podwórzu, tak odpowiednio urządzone, | 
że nie można więcej żądać. Stanęła ustna 
umowa co do wysokości wynagrodzenia, 
która w parę dni miała być zamieniona na 
kontrakt piśmienny. Zadowolnieni. że zna- 
leżli czego sznkali, zaledwie wyszli od p. 
G. aliści zaraz przystąpiło do nich dwóch 
synów Izraela, robiąc im uwagi i dając 
„zdrową radę,” aby nie zakładali sklepu na 
którym niezawodnie stracą. Serdeczni do- 
radcy zapewniali, że przez dobre serce 
uważają za obowiązek swój zawczasu przed- 
siębiereów przestrzedz. Widząc że to nie 
wywiera na tych ostatnich pożądanego sku- 
tku, udali się do p. S, na wieś z podobne- 
mi życzliwemi radami, ażeby skuteczniejszy 
osiągnąć efekt z ubolewaniem robili uwagę 
że pan §. nie tylko može stracić na sklepie 
ale i na całych dobrach. Gdy spostrzegli 
że i to nie wywołało zamierzonego skutku 
i że p. 5. nie da się zterroryzować, i odraz 
powziętego zamiaru nie odstępuje, zmienili 
strategiją i zwrócili się do pani G. Tu im 
się udało. Tak przemówili do jej przeko- 
nania, że ta, za przybyciem p. S$. od wszyst- 


Por BEZIT ES 
czem jej serdeczni! faktorzy poważnie za- 
grozili.” 


Fakt powyższy mówi sam za siebie, nie 
też ze swojej strony nie dodajemy. 


— Że stosunek chaty do dworu nie wszę- 
dzie nosi na sobie charakter wrogiej nie- 
chęci, dowodem tego fakt, który niedawno 
zdarzył się w naszej okolicy. W majątku 
B, gospodaruje paui R., wdowa, z trudno- 
ścią dająca sobic radę wśród nieprzyjażnych 
dla rolników okoliczności. Otóż, właści- 
cielka, zakupiwszy w sąsiedztwie stodołę, 
potrzebowała ją zwieźć na grunt, co przy 
niedostatecznej liczbie dworskich koni było 
by się ciągnęło zbyt długo; posłała więc 
na wieś w celu najęcia kilku furmanek. Na- 
zajutrz wszyscy gospodarze wyjechali z fur- 
mankami i, do południa, przewieźli cały ma- 
teryjał, Gdy jednak przyszło do obrachun- 
ku, stanowczo odmówili wynagrodzenia, u- 
trzymując, że gdy nieraz od dworu doznali 
pomocy, dziś proszą o przyjęcie ich pracy 
jako sąsiedzkiej przysługi. 

Pani R. podziękowawszy serdecznie za 
donre chęci, przedstawiłą im, że nie może 
bezinteresownie przyjąć takiej ofiary, że je- 
żeli jaż przyjmie furmanki, nie może nara- 
żać ich na stratę czasu; poleciła więc, by 
wszyscy wyszli po obiedzie do kosy, a ona 
wypłaci im za dzień cały. I cóż powiecie? 
Nawet tego nie przyjęli, a do kosy stawili 
się wszyscy co do jednego. s 

Jeszcze jeden charakterystyczny epizod 
sprawy, Pani R. kazała gospodarzom po- 
dać wódkę i przekąskę; gpy jednak kilku 
z nich wódki nie piło, jeden z ludzi dwor- 
skich zaproponował dać im na piwo, Głos 
szczerego oburzenia spotkał tę propozycyję. 


„A cóż to sobie myślicie? do szynku śmy 
przyszli, czy co7”—wołali poczciwey. 

Bądź co bądź, fakt to niezwykły i wy- 
mownie świadezący © tem, że tam, gdzie 
dwór opiekę nad ludem rozciąga i na zau- 
fanie jego zasłużyć potrafi — lud ten do ludz- 
kich uczuć się poczuwa, uszlachetnia i umo- 
ralnia. J. W 


Opoczyńskie 20 lipca. 


kiego odstąpiła, decydując się raczej na nie- 
zajęcie obiecanego lokalu, niż na to, aby 


— Jak dalece nasi faktorzy pragną wszyst- 


wszystkie mieszkania zostały opróżnione, | ko pod swoje zająć panowanie 1 ze wszyst- 


m e w 


zbolałego serea, bo obraz jego noszę w mej 
piersi od samego dzieciństwa, jak relikwiję... 
Był to niejaki Władzio Linieki, syn ubo- 
gich dzierżawców z sąsiedztwa. Gdyśmy 
rozstali się z sobą przed 5-u laty, on miał 
lat 17, a ja 13 zaledwie... O, nie śmiej się 
pan z tej miłości dziecinnej,.. Dzis—on mo- 
że zapomniał o towarzyszce lat dziecinnych. 
ja—rzucona w świat, pomiędzy obcych, wal- 
cząca z losem sama, może go już nigdy w 
życiu nie spotkam... Oto jest moja szczera 
spowiedź panie hrabio. 

Owierski— Dzięki ci za nią panno Zofijo 
serdeczne dzięki, choć odczuć tego nie mo- 
gę, ocenić jednak z pewnością potrafię. Owa 
tęsknota za ideałem, tak naturalna w pani, 
nie odstrasza mnie wcale od mego zamiaru, 
Jestem pewny, że gdybyś pani raz przyjęła 
tytuł mojej małżonki, godnie—byś go za- 
wsze nosiła, a nawet przy zetknięciu się w 
życiu z owym panem Władysławem, ani na 
chwilę nie zapomniałabyś o swoich obowiąz- 
kach. Nie potrzebuję dodawać dla zdecy- 
dowania Pani, lecz zaznaczam tyłko jako 
fakt, że gdybyś pani raczyła zostać moją 
żoną cały swój majątek użyłbym na wyku- 
pienie duwnej waszej posiadłości i oddałbym 
ja pod twoje rozporządzenie, 

Zofija— Jeżeli prawdziwy szacunek iszczera 
sympatyja, jakie żywię dla pana wystarczą 
ci, panie hrabio—w takim razie przyjmuję 
twą propozycyję. (d.s.) Precz z mrzonkami! 
w ten sposób odzyskamy napowrót straco= 
ne nasze gniazdo, 

Owierski— Dziękuję ci, pani! Nie zawie- 
dziesz się na swojem zaufaniu — zaręczam! 
A teraz, kiedyśmy się już z sobą porozu- 


mieli, nie powinnaś pani pozostawać tu ani 
chwili dłużej, pod jednym dachem z tym 
panem! Z całą ufnością przyjmij pani mo- 
ja gościnność, ludzie będą umieli uszanować 
w progach mego domu przyszłą jego Panią, 
a dziś już moją narzeczoną! (spogląda w okno) 
Burzą już przeszła... Nawet zdaje mi się, 
żę jakby na zawołanie podjeżdża mój powóz.. 
Nie, to ktoś przyjechał bryczką... Któżby 
to taki ? 


SCENA 1l-sta. 


iż, Zbiś, Lunia i służący, „(wchodzą 

przemoknięct, woda leje się z nich siru- 

gami, dzwonią zębami i dygocą całem 
ciałem). 

Dylińskt — (który przez czas poprzedniej 
sceny, kręcił się niespokojnie, to wychodzące 
do ogrodu, to podchodząc do okna, to prze- 
wracając książki na stole, na widok weho- 
dzących, osłupiały) A to co?... Zkądżeście 
się tu u dyjabła wzięli?... 

Zbiś — (becząc) Ehe... u dyjaaabłaaa!... 
Łaaadnieee nas taaatkooo wysłał na taaką 
burzę... U dyjaaabłaaa!... Mało już nas na- 
prawdę dyjabeł nie wziął... Dobrze tatkowi 
mówić: „u dyjaaabłaaa,” ale czemu tatko 
sam nie jechał... 

Lunia—(t. s.) Ahaaa... tooby taatkoo doo- 
pieeroo zobaczył. Oj, ziiimnooo mi, her- 
baaaty! 

Zbiś—Herbaaaty!... ziiimno mil... 

Dyliński—(do Michała) Gadaj ty, co się 
u dyjabła wam stalo?... 

Stłużący— (drżąc) Eee... proszę łaski pana, 
to jeeszcze z Booogiem się staaałooo! Mo- 
gliśmy żywi nie wyjść, zgrzeszną duuuszą 


- 


5 


kiego li tylko dla siebie ciągnąć zyski, ną- 
stępny fakt dowodzi, Faktor z m. Łasku 
nastręczył pewnemu obywatelowi folwark 
pod Zduńskąwolą, Kupno do skutku nie 
przyszło, gdyż folwark nie podobał się ku- 
pującemu panu X. Gdy jeden z jego zna- 
Jomych także oświadczył się z chęcią kupna 
majątku, pan X. wskazał mu przez siebie 
targowany, dokąd szukający się udał i fol- 
wark kupił. Gdy się o tem dowiedział fak- 
tor, zaczął się odgrażać, że go zapozwie 
do sądu, za to, iż mięsza się do jego fachu; 
że to jest „rola żydów, a nie okywateli, 
którzy powinni siać i orać, a nie stręczyć.” 
Na zrobioną sobie uwagę, iż każdemu czy- 
nić to wolno, a nawet jest to obowiązkiem 
miłości i przysługi braterskiej, że sąd niko- 
go za to karać nie może, ani przysądząć 
mniemanej straty—odrzekł: „to go przynaj- 
mniej w sądzie zawstydzę, aby się 1 inni do 
tego nie mięszali. Przecież i starozakonny 
szlachcic, jak chce sprzedać folwark to zas 
do tego używa, n sam kupca nie szuka, 
chociaż jest żydem!” — Smieszne pojęcie— 
i śmieszniejsza jeszcze pretensyja. 


— 0 szczególnym wypadku donosi „Gaz. 
Kiel.” we wsi Kijach, pow. pińczowskim, 
w Niedzielę 6 Lipea, około godziny 127), 
w południe, w ezasie sumy w kościele pa- 
rafijalnym, powstała nawalna z grzmiotami 
i gradem burza. Ludzie zgromadzeni dość 
licznie na nabożeństwo, po skończeniu tegoż 
niewychodzili z kościoła czekając przejscia 
nawalniey, gdy uderza w kościół piorun. 
Strach przejął do najwyższego stopnia wszy- 
stkich obecnych, mury kościoła formalnie 
zadrżały. Lud upadł na kolana, wszczął się 
płacz głośny i łkania, słowem obecni wszy 
sey potruchleli, Naraz stojący bliżej wejść 
rzucili się jedni do drzwi kruchty, które 
zaraz zacisnęli sobą, inni do drugich drzwi 
których ze strachu otworzyć nie mogli. 
Ktoś wreszcie krzyknął; „drzwi zamknąć” 
i tym sposobem zdaje się zapobieżono wy- 
padkowi uduszenia co najmniej kilkorga 
osób. 

W tym całym wypadku strasznym dla 
wszystkich obecnych, jest zadziwiające į 
i szczęśliwe to głównie, że piorun uderza- 
jący z pruwej strony nawy kościelnej w 


nie uciec, Bo kto to słyszał, za przepro- 
szeniem, na taką burzę wysłać kogo... Z po- 
czątku po równej drodze jeszcze nic... szło 
jako tako... ale jak przyszło spuskać się z 
góry.. a tu pieruny zaczęli bić a bić, wa- 
lić a walić... tak konie postawali... Dzieci 
w płacz... Pani w krzyk: jechać! a jechać!... 
Furman, nie widzący rady, zaciął konie... 
Wtem—pierun rrrym! tuż przed nami... ko- 
nie furrrl.. na oślep, aż nareszcie powóz o 
kamień bzrrbęel... poszedł w druzgi!... a my 
wszyscy gul-gul-gul!... do wody w rowie, 
łaska Boska jeszcze, że nie na kamienie!... 

Dyliński—Raptem powóz dyjabli wzięli! 
A co dalej?... 

Służący — (zdziwiony) Jakto dali? niby 
kiedy wzięli, to już nie nie dali... 

Dyłlański=Gtupis! Pytam się ciebie, cos- 
cie potem zrobili?.,. 

Służący—Ano eo. Dowlekliśmy się pie- 
chtą do karczmy... Pani ani słuchać nie 
chciała o powrocie do domu, tylko najęła 
zaraz żyda i pojechała w te pędy do mia- 
sta, a my się zabrali ztym panem, eo tam 
popasował i go tutaj razem z nami przy- 
jechał. 

Dyliński—Cóż to znów za pan?... 

Służący — Nie wiem, bo mi się nie opo- 
wiadał, ale zaraz się pan od niego dowie. 
Powiedział, że tu przyjdzie, tylko się z dro- 
gi przebierze... 


Dylińskt — (d. s.) Może ten o dzierżawę 
Rakowie... jakże on się zowie?... Zapomnia- 
łem w tym zamęciel A to babsko znów 
bardzo potrzebnie do miasta poleciało!... 

Owierski — (do Zofii) Słyszy pani—co to 
za czuły ojciec i troskliwy opiekun! Dla 
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kaplicę św. Józefa, gdzie uszkodził część 
krzyża na chorągwi żałobnej i kawałek 
zemsu obtrącił, przeleciał wpoprzek kościoła 
i wypadł drzwiami kruchty, uderzając całą 
siłą z dołu do góry w dach, na którym 
strzaskał 8 calową krokiew, pogruchotał w 
prostej prawie linii kilkadziesiąt gątów, po- 
zostawiwszy od okapu do wieży środkowej 
kościelnej, ślad z obnażonych łat drewnia- 
nych. Że piorun uderzył z prawej na lewą 
stronę i przeleciał przez kościół, świadkami 
byli wszyscy obeeni, gdyż widzieli rodzaj 
iskry lub błyskawicy wpoprzek kościoła w 
chwili uderzenia piorunu, mianowicie stojący 
blizko drzwi kruchty kościelnej, formalnie 
na raz zostali oślepieni. 

Blisko drzwi kruchty znajdował się i 
ksiądz wikaryjusz miejscowy, który szedł 
chrzeić dziecko i on to właśnie będąc na- 
raz ściśniętym przez ludzi tłoczących się 
całą masą, pierwszy oprzytomniał i zawołał 
aby drzwi zamknąć. 


— Wypadki w gubernii piotrkowskiej. 

Od dnia 13 do 20 czerwea znaleziono 3 
martwe zwłoki; samobójstw było 3; święto- 
kradztwo, 1 (kradzież w kościele parafijal- 
nym w Bogdanowie na sumę 1500 rs.). 


— Nowa szkoła. W Częstochowie otwarte 
będzie z początkiem roku szkolnego 4-kla- 
sowe progimnazyjaum klasyczne z pensyjo- 
natem. Wpisy rozpoczną się od d. 15-go 
b. m., i trwać mają do końca sierpnia r. b. 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 


XII. 


Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkół 
piotrkowskich w okresie Ill-m. 
(Dalszy ciąg—patrz M 28). 


Wychowańcy szkół piotrkowskich, przy- 
gotowywani stopniowo do pełnienia obo- 
wiązków publicznych, tak w III-m, jak 
i w poprzedzających okresach, przeważ- 


swojej fantazyi ryzykował życie dzieci i 
siostry]... 

Zojija— (zdejmując z dzieci ubranie) Rze- 
czywiście—nie do uwierzenia! 


SCENA 12-sta. 
Ciż i Lanickt (wchodzi). 


Linicki — W kim będę miał zaszczyt po- 
witać gospodarza domu? 

Dylińskt—Ja jestem! Co pan rozkaże?... 

Linicki — Miałem zamiar wziąć od pana 
w dzierżawę Rakowice, ale ponieważ nie- 
spodzianie inaczej się rzeczy złożyły, więc, 
przejężddżając tędy, wstąpiłem zawiadomić 
pana, że nowy pretendent do dzierżawy— 
mój kolega— przybędzie do pana w tym in- 
teresie najdalej za tydzień, Oto wszystko; 
teraz racz mi pan powiedzieć, czy nie za- 
stałem tu panny Zofii Wielkowolskiej? 

Dyliński — (niechętnie) Oto jest, (d. s.) 
I ten także ma z nią interesa! A takie ni- 
by niewiniątko!... 

Linicki—(z żywą radością podchodząc do 
Zofii, d. s.) Śliczna jak anioł, a jak wy- 
rosła, zmężniała!... (gł.) Przywożę pani u- 
kłony od jej brata. 

Zofija—Tak?.. O, dziękuję panu. Cóż— 
czy zdrów?... jakże mu się powodzi?,,. 

Linucki— Mój przyjaciel zdrów zupełnie, 
a jak mu się powodzi i co z sobą robić za- 
myśla, opowie to najlepiej p sam, nie 
później jak za dni kilka. dac do ojca, 
wstąpi tn i zabierze panią z sobą. Sprawy 
wielkiej wagi zatrzymały go w mieście. 
Mieliśmy jechać razem, ale j ja nie mogłem 
uni chwili czekać, bo mam terminowy in- 
teres, 


TYDZTDTEŃN. 


nie zapełniali szeregi duchowieństwa i pa- 
lestry. Prawie wyłącznie tylko młodzieńcy 
wysokiego roda w następstwie mogli osią- 
lek zaszczyty i wysokie ostojeństwa. O ta- 

ich więc tylko wychowańcach mogły się 
przechować dokładne wiadomości do dnia dzi- 
siejszego. Do najwybitniejszych wychowań- 
ców pijarskich zaliczają się: 


1) Małachowski Stanisław marszałek sejmu 
czteroletniego, syn Jana Kanclerza, urodził 
się w Końskich 1730 r. Odebrał on troskli- 
we wychowanie w domu rodzicielskim, a 
początki nauk w konwikcie pijarów w Piotr- 
kowie (*). Od lat młodzieńczych poświęcał 
się na usługi kraju. Był rotmistrzem zna- 
ku pancernego, starostą sandeckim, posłem 
na sejm koronacyjny 1764 r., marszałkiem 
trybunału koronnego, które te obowiązki 
wypełniał z największą gorliwością, starając 
się o wymiar sprawiedliwości z tak przy- 
kładną bezstronnością, iż rodacy dali mu 
przydomek Arystydesa polskiego, a król na- 
grodził godnością referendarza koronnego 
1780 r. Urząd ten piastował z nieposzla- 
kowaną rzetelnością przez lat kilkanaście, 
otoczony czcią i powszechnym szącunkiem. 
W 1788 r. został posłem na sejm wielki, 
czteroletni, a izba wybrała go jednomyślnie 
marszałkiem. Podówezas wśród sprzeczno- 
ści i burzących się namiętności nie zawiódł 
ani na chwilę zaufania publicznego i był do 
końea. najpopularniejszą postacią w całym 
kraju. Należał on istotnie do małej liczby 
tych szczęśliwych polaków, którzy w naro- 
dzie tyle skłonnym do potępiania ludzi, 
szczególnie u steru rządu będących, potwarzy 
ujść potrafili i wyższością cnoty swojej 
wszystkich zawistnych do milczenia zmusili. 
Zajmując wysokie stanowiska, skupiał około 
siebie ludzi, starających się o ratunek upa- |? 
dającej rzeczypospolitej. Nadto, rozumie- 
jac dokładnie potrzebę podniesienia stanu 
miejskiego i wiejskiego pierwszy wpisał stę 
do ksiegi mieszczan warszawskich 1791 roku 
i pierwszy zawarł układy ze suemi włościa- 
nami, nadając im osobistą wolność. Lecz gdy 
to wszystko losów przeznaczenia nie zmie- 
niło, Stanisław Małachowski złożył urząd 


(*) Podług ks. Qrackiego. 
w okresie II-m. 


O nim była wzmianka 


O 


Zofija— Tak miły poseł, tak dobre przy- 
noszący mi wieści, jako przyjaciel mego 
brata, powinien być mi znanym choć z na- 
zwiska. Czyż nie odkryjesz mi pan swego 
incognito? (d. s.) To dziwna — głos jego 
dźwięczy mi tak, jak gdyby dobrze znany... 

Linicki — Te pięć lat ubiegłych musiały 
mnie strasznie zmienić, kiedy panna Zofija 
nie poznała swego dawnego przyjaciela — 
Władysława Liniekiego. 

Dyliński—(d. s.) Linieki — tak, to Linie- 
ki—prawda! No, teraz pan hrabia pójdzie 
w kąt!... 

Owierski—(d. !s.) Miłość idealna, przyjażń 
dziecinna-—to onl... 

Zofija—(bardzo zmieszana) W samej rze- 
czy... nie poznałam... 

Linicki — I mojej siostry nie poznałabyś 
dziś, panno Zofijo. Taka się teraz poważna 
i zamyślona zrobiła... A pamiętasz pani, ja- 
kie to dawniej było?.. jak żywe srebro... 
(p. chw.) Leez cóż to?... nie odpowiadasz 
mi pani?,. Wydawaćby mi się mogło, że od 
chwili, gdy wymieniłem ci moje nazwisko, 
zmieniłaś się pani do niepoznania,.. 

Dyliński— (zbliżając się do niego, złośli- 
wie) Nic dziwnego, mój panie. Ta zmiana, |; 
którą pan spostrzegasz w pannie Wielko- 
wolskiej, jest naturalnym wynikiem niespo- 
dzianej zmiany jej sytuacyi: panna Wielko- 
wolska, na chwilę przed pańskiem przyby- 
ciem, przyjęła łaskawie oświadczenie się o 
jej ręke pana hrabiego Owierskiego. 

Linicki— (zdumiony) Czy być może?... 

Zofija — (d. s.) Tyle wzruszeń na raz!.. ae 
to zawielel... O, moje sercel... (usuwa się w 
krzesła), 
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referendarza 1792 i opuścił kraj, udając się 
do Włoch i do dóbr swoich w Galicyi. Tam, 
poco o należenie do spisków włoskich, 
ył uwięziony aż do czasu przekonania się 
o zupełnej jego niewinności. Za księztwa 
warszawskiego stanął na czele kom. rządo- 
wej, a następnie król Fryderyk August, w 
1807 r., wyniósł go na dostojeństwo prezesa 
senału. Gdy wycieńczony skarb nowego 
księztwa nie miał środków na opłacenie na- 
leżności za sól na potrzeby kraju z zagra- 
nicy sprowadzoną, Małacho wski udzielił kau- 
cyję skarbowi, obciążając takową cały swój 
majątek, Wśród licznych niespożytych za- 
sług zmarł w Warszawie 1809 r. Na wspa- 
niałym grobowcu jego, w kościele b. misio- 
narzy w Warszawie, położono wymowny 
napis „przyjacielowi ludu.” 

2) Małachowski Jacek (*), rodzony młod- 
szy brat Stanisława, urodził się w Końskich, 
1737 r. w młodocianym wieku czas jakiś 
pobierał początkowe uauki w konwikeie pi- 
jarów piotrkowskich; w 21 roku życia był 
już starostą grodowym w Piotrkowie, do- 
kąd z iscie królewską ostentacyją odbył 


wjazd z sąsiedniej wsi Byków (**). Następ- 
nie, nader szybko przechodzące szczeble ro- 
zmaitych godności, był deputatem na try- 
bunal, duktorem czyli pułkownikiem powia- 
tów radomskiego i sieradzkiego, posłem na 
sejm elekcyjny Stanisława Augusta, mar- 
szałkiem sejmu koronacyjnego podstolim 
wielkim koronnym i referendarzem, w 1765 
r. posłem do Petersburga, w tym-że roku 
wyznaczony do kompozycyi stanów razem 
z Chreptowiczem; wą 1764—1768 był ko- 
misarzem skarbowym, w tymże czasie nale- 
żał do układu konstytueyi, był konsyljarzem 
pirea rady nieustającej, deputatem do 
onstytucyi, a także deputatem i konsyli- 
jarzem komisyi edukacyjnej, członkiem kom. 
górniczej pod prezydencyją biskupa płockie- 
go Szembeka. Zajmując się rozwojem gór- 
nietwa, opiekował się literaturą tego prze- 
mysłu, wydając własnym nakładem dzieła 
pijara Osińskiego „o rudach żelaznych,” jak 
również przekładów z francuzkiego: „Szłu- 


(*) Eneykl, Powszech, 


(**) Patrz „Jeden dzień ze wspomnień Piotrkowa” przez 
M. Dubieckiego 1884 r. 


Owierski — Pani, panno Zofijo, co tobie? 
Co ci się stało?... Zemdlałał... (cuci ja). 

Linickt — (bardzo zmieszany) A. więc ta 
prawda! (d. s.) O moje marzenia!... 


Owierskt—(do niego, spokojnie) To nic... 
to tylko chwilowe osłabienie... rozstrojenie 
nerwów, wywołane burzą... (do Dylińskie- 
go) Zdasz mi pan z tego rachunekł... 

Dyliński— Choćby natychmiast! Pistolety 
mam pod rękąl... 


Owierski — Dobrze więc! Za trzy godzi- 
ny—w pańskim lasku! Spieszę do domu wy- 
dać dyspozycyje i zostawić rozporządzenie, 
na przypadek... gdybym nie mógł powró- 
ció... (do Linickiego) Chorą powierzam pań- 
skiej opiece, Czuwaj pan nad nią! (prze- 
chodząc do Dylińskiego) Za trzy godziny, 
panie  Dyliński! (wychodzi). 


Dyliński—(woła za nim) Za trzy godziny 
jelnym hrabią mniej będzie na świecie... 
Oj, co to jest?... raptem i mnie czegoś nic- 
dobrze się zrobiło... Muszę przez te trzy 
godziny wyspać się i wypocząć trochę... 
Idźmy zaten—do/łóżka!... (wychodzi). 


(Obraz: dzieci pokładły się na łóżeczkach 
i śpią, zemdloną Zofiję cuci, klęcząc koło niej, 


Linicki, służący drzemie na stołku, kiwając 
się na wszystkie strony). 
Zasłona spada, 
KONIEC AKTU II-go. 
(d. c. n.) 
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ka robienia węgli” t „Nauka o gatunkach i 
szukaniu rudy żelaznej.” Na sejmie gro- 
dzieńskim 1754 obrany znowu konsylijarzem 
w radzie nieustającej, prezydował w depar- 
tamencie cudzoziemskim. W 1787 r. został 
kanclerzem W. Koronnym, niedługo potem 
prezesem kom. menniezej. Czynność to 
rozmaita bardzo, wielka, różnostronna, ale 
nie natchniona i nie zacna. To też z na- 
dejściem poważniejszych czasów Małachow- 
ski tracił na znaczeniu i wpływie. Pod tym 
względem przedstawia rażący kontrast z bra- 
tem swoim Stanisławem, z którym od roz- 
poczęcia wielkiego sejmu nie miał już žad- 
nych związków, bo każdy z braci inaczej 
rozumiał i prowadził sprawy rzeczypospo- 
litej, Jacek Małachowski przystąpił do Tar- 
gowiey, a w r. 1794 zapozwany został przed 
sąd kryminalny wojenny. Po upadku Rze- 
czypospolitej zupełna niepamięć go pokry- 
ła. Umarł w 1821 r. w dobrach swoich, 
w Bodzcchowie. 


3) Kossakowskt Jan Nepomucen, biskup wi- 
leński, urodził się w r. 1755 z ojca Anto- 
niego i Konstancyi z Krosnowskich w wo- 
jewództwie krakowskiem osiadłych. Nauki 
odbył w szkołach pijarskich)w Piotrkowie (*), 
a później doskonalił się zagranicą. Obruw- 
szy sobie stan duchowny był przez dwa la- 
ta w seminaryjum w Warszawie u ks. mi- 
syjonarzy potem przeniósł się na Litwę, 
gdzie wkrótee znalazł wyższe godności w 
kościele i w r. 1794 powołany został do za= 
rządu dyjecezyją wileńską. Bawił w Rzy- 
mie lat 5, zwiedził Włochy, Szwajcaryję, 
Niemey, Francyję, Holandyję i Angliję. 
W r. 1798 obrany rzeczywistym biskupem 
w Wilnie. Pasterz zacny i gorliwy, wiele 
zasług położył w tej dyjecczyi. On budo- 
wę kosciola katedralnego w Wilnie ukoń- 
czył i ozdobił. Zwiedzając w Wiedniu słyn- 
ną tamtejszą szkołę głuchoniemych pierwszy 
powziął pomysł założenia podobnego zakła- 
dw na Litwie i w tym celu wysłał roztrop= 
nego duchownego, aby się w sposobie ucze- 
nia wykształcił. Zaledwie atoli gorliwy 
kapłan, po powrocie z zagranicy, rozpoczął 
pierwsze doświadczenia, powołany został do 
Petersburga dla utworzenia tam podobnej 
szkoły. Ustanowienie towarzystwa dobro- 
czynności w Wilnie było także dziełem bi- 
skupa IKossakowskiego, nie tylko założył 
takowe i ustawę przepisał, ale i wiele mu 
świadczył. Urządził własnym kosztem szpi- 
tal dla chorych. Słowem, do wszystkiego 
co szlachetne i poczciwe przykładał rękę, 
lub sam stawał się założycielem i twórcą. 
Obok tego Kossakowski był niepoślednim 
pisarzem i mówcą. Za ezasów rzeczypospo- 
litej stynął z ognistej wymowy i wiele pięk- 
nych kazań jego w druku się rozeszło. Są 
one wszystkie wzorowe, tehnące duchem 
Bożym i piękną odznaczają się polszczyzną. 
Umar? za granicą, w Baden, 1508 r. 


Dzieła ks. Kossakowskiego z druku wy- 
dane są: Kazanie o miłości ojczyzny. Wilno. 
1790 r. Kazanie o zachowaniu praw narodo= 
wych, idem. Kazanie o prawdziwej wielkości 
i chwale człowieka, Wilno 1801 r. Mowa 
miana przy pierwszem zdaniu sprawy towa- 
rzystwa dobroczynności 1808 r. Listy paster- 
skie w latach 1798 i 9. Rzut oka na lite- 
rature czeską i związek języków słowiańskich. 
Nakoniec O sztukach wyzwolonych i naukach 
u dawnych Etrusków. Dwie ostatnie prace 
umieszczono w rocznikach warsz. tow. przyj. 
nauk. Pochwałę Kossakowskiego napisał i 
czytał na posiedzeniu tegoż towarzystwa 
ks. Woronicz w 1813 r. 


(*) Patrz: „ Wspomnienie” w rozdziale XI niniejszego 
dzieła podane, 


(d. e. n.). 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Pokrzywa, Od dawna wiadomo, że chwast po- 
gardzany powszechnie, zwany pokrzywą, mógłby się 
stać rośliną pożyteczną, gdyby go kultywowano tak 
jak się uprawia len 1 konopie, z tą różnicą, iż pokrzy- 
wa nader skromna w swych żądaniach nie wymaga 
ani szczególnej gleby, ani starannej uprawy. Dr. A. 
Berghaus pisze o tej roślinie, co następuje w Ausland: 
Parias ten pomiędzy roślinami był wiele lat w wielkiej 
czei u ludzi, W Rosyi, Szwecyi i Holandyi, koszą po- 
krzywę na strawę dla krów, których mleko połepsza 
się w skutek tego w jakości i ilości. Włókna po- 
krzywy używane bywają na Kamezatce, jako sznury, 
wa Francyi przerabiane bywają na papier, a w Szko- 
cyi iczęści Anglii tkają z niel rodzaj płótna, Stare 
nazwisko niemieckie na muszlin (Nesseltuch) dowodzi, 
że i tu używana tych włókien na tkaniny. 

Od czasu jednak importu bawełny, pokrzywa po- 
szła w zapomnienie, Po wystawie w Filadelfii, pierw- 
szy doktór Reuleaux zwrócił uwagę na to, że Europa 
łatwo konkurencyję z bawełną wytrzymać może zwya- 
cając uwagę na pokrzywę i wtedy, wzięto się do kul- 
tywowania powtórnego tak zwanej, pokrzywy chiń- 
skiej, dającej włókna połyskujące, podobne do nitek 
szklanych. Niejaka pani Róesler-Lade jednak spro- 
bowała uprawiać naszą zwyczajną pokrzywę (Urtica 
dioica) i postępujące wedle rad profesora Reuleaux, z 
gruntu kamienistego miała plon tak obfity, ża w je- 
sieni roku 1877, przedłożyła na jednej z wystaw 
włókna z pokrzywy w rozmaitych stadyjach wyrabia- 
nia, aż do delikatnie utkanej nici, W dwa lata póź- 
niej założono w Dreznie pierwszą fabrykę tkanin z 
wawy chińskiej F. C. Seidla, której po wielu próbael 
udało się weale przyzwoite wyrabiać tkaniny z włóken 
pokrzywy. W Niderlandach powstało towarzystwo, 
które zamierza szerzyć kulturę pokrzywy na wielka 
skalę. U nas na gruntach kamiennych, stworzonych, 
przez wylewy, lub powstałych w skutek zmiany kary= 
ta rzek, możnaby również z korzyścią sprobować upra- 
wę pokrzywy. 

— Na tegorocznej wystawia rolniczej w Warszawie, 


szczególną uwagę budziły próby dr. K. Graffa, ob=| 


znajmiające z systemem odgoryczania łubinu. Wobae 
niezaprzeczonych korzyści, jakie łubin jako pokarm 
dla inwentarzy przedstawia, jedynie obawy wywołane 
chorobą łubinową, paraliżawały szersze tozpowszech = 
nienie tej paszy. Obecnie po doświadczeniach przed- 
stawionych przez specyjalistę, śmiało można twierdzić 
że wszelkie obawy, eo do następstw wywołanych 
przez karmienie łubinem są usunięte. Sposób odgo- 
ryczania Grata, jest nadzwyczaj prosty i tani, a 
rzeczy to w naszych stosunkach gospodarczych bar- 
dzo ważne. łubin w danej ilości przeznaczony na ra- 
cyję pokarmową dzienną, zaparza się wrzącą wodą w 
w zwyczajnych kadziach, przez godzin dwie, poczem 
odpuszcza się tę wodę nalewając wody świeżej o 8 

do 32” Reaumura. Do łubinu w ten sposób przygoto- 
śanego, dodaje się zwyczajnego barszczu (żurn) w 
stosunku jednej kwarty na korzec, Przez 10—12 go- 
dzin paszę tę pozostawia się w spokoju, poezem od- 
puszcza się wodę, przepłukując raz jeszcze łubin wo- 
dą zimną, do której dodaje się zwyczajnej soli ku- 
chennej. w stosunku 17/, ft. na korzee. W tym sta- 
nie łubin stoi jeszcze 12 godzin, poczem już jako po- 
karm zadawanym być może. Najważniejszą kwestyją 
jest odpowiedź, ile traci w ten sposób przyrządzany 
łubin ciał por Otóż rozbiory wykonane przez 
Wolffa wykazały, że łubin odgoryczany systemem dr. 
Graf'a waci 2 i pół na sto proteinowców, co przy 
stosunku 34 proc. ciał proteinowych, jakie przeciętnie 
łubin w swym składzie posiada, jest stratą nie nie- 
znaczącą, 
Graffa został zastosowanym i praktycznie wypróbo- 
wanym w żywieniu głównie bydła i koni, dając WSZĘ- 
dzie jak najlepsze rezultaty. Między innemi w domi- 
ninm Sokołów p. Wężyka i w dom. Bątkowce p. Kar- 
wata, w roku bieżącym łubin odgoryczany systemem 
Graffa, zadawany był koniom i bydłu z zupełnem po- 
wodzeniem. Na placu wystawy zadawano łubin od- 
goryczony krowom, które do tej pory nigdy paszy tej 
nie jadły, Nietylko boz wstrętu, ale z widoczną żar- 
łoezuością krowy, którym na posilnej paszy nie zby- 
wa, jadły łubin pierwszy vaz im dany, a ten jeden 
fakt najlepszem chyba musi być świadectwem. Łubin 
0 odgoryczeniu ma pozór fasoli i smak nawet przy- 
Jemniejszy. 

— W Ameryce używają do obwijania masła cienkie- 
go, parafinowego papieru, w którym sprzedają się na 
targach odważone poprzednio kawałki produktu. Ob- 


glai niż obwijane w gałganki płócienne, a eo waż- 
niejsza, daleko lepiej się konserwuje, gdyż parafino- 
wy papier nie dopuszcza zetknięcia się z powietrzem. 
Dla uchronienia masła od zepsucia w czasie dłuższych 
transportów, poleca się obwijanie najprzód w papier 
nasycony roztworem kwasu salieylowego, a następnie 
dopiero w parafinowany. 


— Nowy płużek do wyorywania kartofli, zbudowa= 
ny przez fabrykę W. Siederslieben i Sp. w Rernburgu, 
jest kambinacyją pługa z działającym pod ziemią 
przyrządem w rodzajn bron Jub grabi. Pług pruje 
grobelki, odkładająe ziemię na obydwie strony, bro- 
na ziemna oddziela kartoille od ziemi bez najmniej= 
szego uszkodzenia. -- Narzędzie powyższe idzie lekko 
i dziwa znakomielec.—Cena S0 marek: (40 rs.), 


W wielu już gospodarstwach system dr. 


wijane w taki papier masło ma o wiele ładniejszy wy- | nu m 


ROZMAITOŚCI. 


— Wezwanie cholery, „Ori du peuple,” jeden z naj- 
bardziej zdziczałych organów prasy paryzkiej za- 
mieszcza: Spiesz się do nas,—spiesz cholero! — Strzeż 
się złamać nóg swych w drodze. Z chęcią ciebie przyj- 
miem szczerą; przybądź choć na jednej nodze! 
Gniew twój tylko nędznych straszy, nędznych w du- 
chu, sytych w ciele, lecz nadziei nie zwódź naszej, 
przybądź, przybądź jak mścicielel.. My za hańbę 
weęźiniem tobie, gdybyś poigrawszy troszkę z Fran- 
cuzami, w tejże dobie, poszła w Azyję, lub na Wto- 
szkę.. Wstydź się Dąb przed Paryżem, niech cię 
krzyk tu nie przestrasza: przyjbź górami, wodą, ni- 
żem— czyścić stajnie Augijasza. 


— Muzeum pszczolnicze obiecuje że rok obeeny bę- 
dzie pomyślny dla hodowli pszczół i zbioru miodu i 
wosku. Jaden ul może przynieść w r, b. 22 rs. czy 
stego dochodu, 


— Straty w zwierzynie w skutek powodzi są bardzo 
znaczne, ze stopniekiego donoszą, że na jednym wzgór- 
ku po opadnięciu wód znaleziono zatopionych 42 szt. 
świń z sąsiedniej wioski, które tu instynktem wie- 
dziona szukały schronienia—a przy nich w zbitej ma- 
sie 309 zajęcy różnego wieku, 2 lisów i wilka. 


— „Warszawskij Dniewnik” donosi, że komornik 8%- 
dowy przy sądzie okręgowym Siedleckim, zamieszka 
ły w Łukowie, p. Leon Romanowskij-Romańko, wy- 
jeehawszy przed trzema tygodniami z domu, już wię- 
cej nie powrócił, Nadesłał tylko do żony list dato- 
wany ze Spandau, w którym donosi, że ponieważ skra- 
dziono mu w podróży 9,000 rubli, (w któryeh 4,000 
rubli, należących do skarbu), przeto postanowił już 
więcej nie wrącać do kraju... 


— Dobry interes. Jaden z antykwaryjuszów mó- 
nachijskich kupił od jakiegoś rzemieślnika starą, wy- 
tartą książeczkę, zapełnioną rysunkami, o INU za 
nią 100 marek. Książeczkę tę sprzedał zaraz na- 
zajutrz królewskiemu gabinetowi sztychów za 8,000 
marek, wykazało się bowiem, iź «były to niepospolitej 
wartości szkice z czasów Albrechta Dilrer'a. 


— Telegraficzne echa kapielowe krakowskiego „Dy- 
jabła." 

; Szczawnica, Wody dużo gości mało — wszystko 
chodzi, jakby spało. 

Krynica: Panien huk, dał tu Bóg—lecz posażnej 
znaleźć trudno, a więc nudno. 

Rabka. Kędy człek spojrzeniem wzleci—wszędzie 
dzieci, dzieci, dzieci! Dzieci bawią się ochoezo — « 
starsi się na się boczą. 

Zakopane, Nietyla dziś zakopane co zalane. Deszez 
zamienił stoła sliczne, w zakłady hydropatyczne. 

Swoszowice „Woda dzielna (mówią, goście), lecz Jak 
w piekle śmierdzi siarka!” Jeśli tak jest to Bismarka 
do kąpieli tej zaproście! Jak mu dyjabli sprawią ła- 
źnię, wykurują chłopka raźnie. 


— Broszura polityczna p. t. „Die Europäische Frie- 
densliga und die polnische Frage” świeżo ukazała się 
z druku -w Peszcie. 


— Pierwszy wystep Racheli. Temu lat pięćdziesiąt, 
dnia 26-go czerwca 1834 rt, stała za kulisami pa= 
ryzkiej „Academie royjale de musique” młodziuchna, 
obdarta, głodna dziewczynka, zrzucijąca z siebie 
łachmany, aby się ubrać w złocisty kostjum aniołka... 

Ubrawszy się, czekała na znak reżysera. — Zastu- 
kano trzy razy do drzwi garderoby, padło oznaczone 
słowo: dziewczynka wybiegła, aby odśpiewać swoje 
zwrotki, lecz, ujrzawszy tyle set ócz zwróconych na 
siebie, zapomniała o wszystkiem. Wyśmiano ją, wy- 
świstano, wypędzono ze sceny. 

wczesny reżyser, Teodor Sonnesir, człowiek litości- 
wy, dał biednemu, płaczącemu dziecku dziesięć fran— 
ków i rzekł: „Masz kup sobie wieczerzę, ale na sce- 
nę nie wracaj, bo nie na niej nie zrobisz...” Lecz 
dziewczynka wróciła na seenę i zrobiła bardzo wiele, 
bo była to... Rachela! 


— Co kobieta potrafi? (Z teki filozofa amerykań- 
skiego) Kobieta potrafi wiele, bardzo wiele, bodaj czy 
nie wszystko, co zechce. Potrafi wymówić nie tak 
słodkim i pieszczotliwym głosikiem, że zdaje się, iż mó= 
wi tak. Potrafi tańczyć noc całą w trzewikach o cal 
zawązkieh, a o dwa cale zakrótkich, i przytem bawić 
się wybornie. Potrafi przejść koło wystawy magazy- 

tód, bez zatrzymania się przy nim... jeżeli pociąg 
kolejowy, na który zdąża, odchodzi za kwadrans. Pe- 
trafi przez długie nieraz lata znosić obojętność, zanie 
dbanie i zapomnieć o tem przy pierwszym objawia 
czułości. Potrafi pojsć do kościoła, modlić się pray- 
kładnie, a za powrotem do domu opisać najdrobniejsze 
szczegóły tualet innych cór Ewy, obecnych na nabo— 
żenstwie, Potrafi jak święta patrzeć w oezy małżon- 
kowi gdy ten bajeczką jakąś usprawiedliwia nicobee- 
ność swą wieczorną, nie zdradzając najmniejszej nia- 
ufności, chociaż wie że on kłamie bezczelnie. Potrafi 
kazać odnieść sobię do mieszkania pół metra tkaniny 
wełnianej przerziciwszy poprzednio w sklepie i po- 
gniótłszy kilkanaście sztuk materyi jedwabnej, Sło- 
wem to czarodziejka, która potrafii wszystko, z wy- 
jątkiem dwóch rzeczy: zrobić obrachunek z kucharka, 
bez popełnienia choć jednej pomyłeczki i.. obchodzić. 
się estrożnie z papierami. 
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TY DZTENŃ 
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— Proces o obrazę Bismarka. Jeden z dzienników 
niemieckich został pociągnięty do odpowiedziaJności 
za ostrą krytykę polityki kanclerza. Prokurator żądał 
wymierzenia surowej kary. Tymczasem wydział kar- 
ny sądu ziemiańskiego w Strasburgu uwolnił redakto- 
ra b wszelkiej odpowiędzialności, podając motywa: że 
chociażby nawet można w wywodach rzeczonego arty- 
kułu dostrzedz jakąś obrazę, uwzględnić należy, iż jest 
obowiązkiem i najgłówniejszem zadaniem prasy pery- 
jodycznej poddawać pod dyskusyję wszelkie zajścia i 
wypadki życia politycznego. Zaprzeczenie tego zada- 
nia wyrównywałoby zawieszeniu i zniesieniu wolności 
prasy. 

— Podatek od zbytków i arystokratycznych tytułów. 
Francuzki DERRY radykalista Giraud wystąpić 
w izbie ze zbiorowy projektem ustanowienia po- 
datku od zbytków i nałożenia opłat na arystokracyję, 
Jednocześnie wniósł następującą poprawkę do prawa 
finansowego: każdy ojciec rodzinny lub stojący na 
czele jakiegokoiwiek przedsiębierstwa przemysłowe- 
go, trzymający lokai w liberyi, płacić ma od każde- 
go z nich 100 fr. rocznie podatku. Oo zaś do ary- 
stokracyi p. Giraud proponuje obłożenie jej następu- 
jacym podatkiem: za tytuł księcia (prince) pobierać 
należy 50 tysięcy franków, za tytuł księcia (Duce) 
45 tysięcy, za partykułę „de” 10 tysięcy i t. d. Sto- 
wem, wszyścy, używający herbu lub pobierający renty, 
mają być opodatkowani specyjalnemi podatkami. 

— Gość nieproszony. Przed kilkoma dniami obcho 
dzono w Grecyi pamiątkowy obchód wyzwolenia. Po 
nabożenstwie, otworzono w gmachu Politechniki wy- 
stawę rozmaitych przedmiotów he aoi z cza 
su powstania i walki o niepodległość w obecności 
Króla i jego rodziny. Wieczorem: zaś odbyła się 
w pałacu Królewskim wspaniała uczta, do której za- 
siadło sto dwie osób. Na krótką jednak chwilę przed 
razpoczękiem uczty, zgłosił się do dyżurnego adju- 
tanta jakis starzec nazwiskiem Derwenagas, który 
uczęstniczył w powstaniu i walee z Turkami, żądając 
wpuszczenia do sali. „Ależ wy staruszku nie macie 
zaproszenia”, rzek adjutant. 

Lecz Derwenegas zawołał: 

„Drwię ja sobie z tego, czyś ty mnie zaprosił —lub 
nie — walczyłem za wolność i przychodzę tu sam z 
własnego upoważnienia, żeby jako bojownik wolności, 
zasiąść u stołu mego Króla.” 

Zakłopotany adjutant udał się do Monarchy, który 
dozwolił, aby stary wojownik zasiadł do wspólnej uczty. 

Tak więc dzielny niegdyś powstaniec zdobywszy 
wstepnym bojem miejsce u Królewskiego stołu, z naj- 
lepszym pośród wysokiego towarzystwa okazał się 
apetytem. 


Zdatnych Ogrodników 


bezżennych i familijnych, wysoko uzdol- 
nionych w ogrodnietwie artystycznem, 
poleca Zarząd Stowarzyszonia Ogrodni- 
ków w Poznaniu, 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


Wół i Zrebak. 
BAJKA. 


Razu pewnego, paśli się społem, 
Zrebak z wołem. 
Nie kontent źrebak, że wół kompanista, 
> Rzecz oczywista, 
Że się rozgniewał i—rzekł do niego: 
— Mości kolego! 
Wiesz, że jest ze mnie znakomitość wielka, 
Mój ojciec arab, a matka angielka, 
Dziadek doganiał nieprzyjaciół w bitwie, 
Babka wygrała stawki na gonitwie, 
A ciotka moja apegan była, 
Ze na wyścigach, kark sobie skręciła. 
Wice mości wole! trudno nadaremno, 
Ohcieć na pastwisku pobratać się ze mną. 
A wół mu na to— Twoje antenaty, 
Wielkie i sławne, aleś ty nosaty, 
Ślepy, kulawy i porządnie głupi, 
Do omnibusa ledwo cię żyd kupi, 
A tam się spotkasz z twoim majestatem, 
Jak cię do pracy, będą naglić batem. 
— „Niwy* zeszyt 230 wyszedł z druku i zawiera 
l) „Dzieło sztuki pod skalpelem pozytywisty,” 
przez Julijana Łapickiego.—II) „Walka o byt, obra- 
zek obyczajowy,” przez Feliksa S.* (dokończenie) — 
III) Jan Ostroróg i jego memoryjał „O naprawie 
Rzeczypospolitej” wobec historyi prawa i nauki poli- 
tycznej. Studyjnm krytyczne, przez Aleksandra Rem- 
bowskiego (dokończenie)»—IV) „Sprawy bieżące, MI,” 
napisał Chorąży. —V) „Miscelanea.” 


Ostrzeżenie. 

Z krążących pogłosek dochodzą mnie wieści, że ma- 
ją podobno kursować jakieś niby weksle z mcjemi 
jakoby podpisami. Ponieważ ja nigdy żadnych weksli 
nie podpisywałem, dlatego podaję o tem do publi- 
cznej wiadomości i zarazem ostrzegam, iż żadnych 
takich weksli, jako niemających względem mnie pra- 
wnej godziwej ważności, płacić nie będę, a tem sa- 
mem uprzedząm każdego, ktoby miał zamiar nabywa- 
nia takich weksli z podpisem jakoby moim, iżby te- 
go zaniechał i niedał się w błąd wprowadzić, dla uni- 
knięcią kosztów i prawnej odpowiedzialności, 

Piotrków d. 1 lipca 1584 r, 

(3—3) Teofil Noetzel. 


Ev "EE GEN RWE SI Gi WÓZ ! 
! Zgubiono! 


na drodze, jadące od Mzurek do Petro- 


kowa, mapę. rejestr pomiaroe|, 
wy i plan leśny dóbr Patoki. Jest zaraz 


W dobrach Pilicy pów. 


o 16 wiorst od Zawiere 


Wolborma st. Kolei Dąbrowskiej 


Alfred Jerzy Waliczek 
Poznan. Zotel pod czarnym orłem 
P. S. Wysokość pensyi uprasza Się 
podać, (R.iFr. 7658) (2—1) 

Pod Częstochową do sprzedania: konie 
powozowe i robocze, krowy, jałowizna, 
powóz lekki nowy, wozy, bryczki, sanie 
i rozmaite gospodarskie porządki i na- 
rzędzia, a także zboże i sianó. Adres 
przez Częstochowę w Łaziskach. (2—1) 

Do sprzedania 

10 mórg gruntu 
ornego i łąki, tuż pod miastem Ra- 
domskiem, z obsiewem ozimym i jarym 
oraz sprzęty gospodarcze. Wia- 
domość na miejscu, u W. Grodziekiego 
wł. domu przy ul. Swzałkowskiej. (6—6) 


OGRODNIK 


żonaty, w wieku lat 31, wykwalifiko- 
wany, z chlubnemi świadectwami, po- 
szukuje, odpowiedniego miejsca od 1-go 
Października r. b. Ktoby zatem tako- 
wego potrzebował, zechce się listownie 
zylosić dp Józefa Nowickiego w Klu- 
kach, przez Bełchatów gnb. Petrokowska, 
(3—3) 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników krajowych 
i zagranicznych. 
pod firmą 
Rajchman i Frendler 
w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 


łaskawy znalazca raczy oddać takowe 
do apteki W-go Kliekiego w Petroko- 
wie, za stosownem wynagrodzeniem. 


Poszukuje się kupna lub dzierza* 
wy na czas dłuższy 


GUKIERNI 


w mieście gubernijalnem lub powiato- 
wem, dobrze procentującej. Qzynsz ro- s 
czny nie powinien przenosić rs. 500.|W miejscu. 
Pragnacy oddać w dzierżawę podobny 
Zakład zechcą przesłać oferty pod lit. 


Frendlera, Warszawa, Senatorska 18, 


(R. i Fr. 7338) (3—2) |szawie. 


bociznę. 


Papier list: z Monogram. 


rzelni, Browarów i Dystylarni. 


dzące, które spiesznie i starannie 


DO WYDZIERŻAWIENIA 


BARÓWA FABRYKA SŁODU 


urządzona wedle najnowszego sy- 
stemu oraz browar piwny w mia- 
steezku Pilicy, jak również kilka 
większych i mniejszych folwarków 
z inwentarzami zaraz lub od $-go 
Jana roku przyszłego, wiadomość 
na miejscu w Zarządzie dóbr, poczta 
(R. i Fr. 7732) (5—1) 


Rzepa Centnarowa 


P. R. 15 do Biura ogłoszeń Rajchmana ijdo siania na ściernisku kop. 65 funt. 
M. Chmielowski i S=p. w War- 


(R. i Fr. 7226) 


i Skład Papieru 


E. PAŃSKIEGO 


w FPetrokowie. 


Poleca J. W.i W. P. Regestra Gospodarcze, Dzien- 
niki najmu, Ksiegi, Kasowe, pensyi i ordynaryi, 
udoju mleka, fiwitaryjusze leśne, Kwitki na ro- 


Druki dla Jeometrów, Sadów, Zarządów Gminnych, Go- 


Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- 
wykonywane 


sg 


po cenach umiarkowanych. 


Materyjały piśmienne i wszelkie Farby. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 16 (28) lipca w lesie majątku Rząśnia, 
na sprzedaż 1034 sztuk drzewa, otenionego na 2068 rs. - 

— 17 (29) lipca ną placu Mikołajewskim w Petro- 
kowie na sprzedaż młockarni za 120 rs. 

— 10 (22) sierpnia w urzędzie zachodniego okręgu 
górniczego w Dąbrowie, na 3-ch letnią dzierżawę 
dwóch rządowych domów z ogrodami i gruntem na ko- 
palni „Tadeusz” w gminie Bobrowniki, p-cie będziń- 
skim od 55 rs, 50 kop. rocznie. 

— 7 (19) sierp. tamże, na dostawę węgla kamienne- 
go dla potrzeb tegoż okręgu w ciągu lat 1885/; to jest 
rocznie około 1690,000 pudów (260,000 korey) grubego 
i 650,000 pudów (100,000 korcy) miałkiego, 

— Tegoż dnia, tamże na sprzedaż żelaza surowego 
naczyń kueliennych i różnego rodzeju materyjałów w 
zniesionym zakładzie w Pankach, powiecie cezęsto- 
chowskim, 

— 8 (20) sierp. tamże na dostawę: 1) smarowideł 
iprzedmiotów metalicznych za sumę 3480 rz, 6 kop. 
2) desek za sumę 2506 rs. 77 kop. 3) lin i innych mate- 
ryjasłów powroźniczych za 710 rs. 35 kop. 4) dynamitu 
za 3904 rs. 5) żelaza różnego gabi ki za 703 rs. 
6) gwoździ drutowych za 251 rs. 7) drzewa z lasów 
prywatnych dla kopalni „Reden” i gmachów rządo- 
wych w Dąbrowie za 484 rs. 95 kop. 8) drzewa zla- 
sów prywatnych do kopalni are za 4580 rs. 
9) artykułów żywności i innych materyjałów do laza- 
retu górniczego w Dąbrowie zau 2783 rs. 46 kop. 

— 9 (21) sierp. tamże na dowóz galmanu z różnych 
kopalni, gliny ogniotrwałej i drzewa, 

— 10 (22) sierp, tamże, na dowóz różnego rodzaju 
materyjałów do różnych zakładów kopalń w obrębie 
kopalń Dąbrowskich, 

— 2 (14) sierp. w kaneelaryi zakładu solnego w Oie- 
chocinku na sprzedaż 60,000 pudów soli która ma być 
wywarzona w ciągu lata 1884 roku od 4374 za pud, 

— 1 (18) paźdz. w miejscowym sądzie okręgowym 
na sprzedaż: 1) nieruchomości w sadzie Sulejowie pod 
N 199 dawniej 89, od sumy 500 rs.; 2) gruntu w polu 
„Jabłoń,” od 150 rs.;3) gruntu w polu „Przydziałko” 
od 150 rs. 

— Tegoż dnia tamże na sprzedaż 4 drewn. domów, 
szpichlerza, owczarni, młockarni, żywago i martwego 
inwentarza i 18 włók ziemi w majątku Zamość, p-cie 
brzezińskim, od sumy szacuukowej 15,000 rs. 


Olknskim 


iai 16 od 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 gZ. 
kop 385,—(rozsyła się w koszach 
iakorcowych wagi 130 //,) Na mia- 
re w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na 
koreu (w sliładzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do een kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzee po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k, (franko skład). Drzewny wegiel 
kurzony rs. 1. W składzie sprze- 
daje się każdą ilość, Zwózki węgla 
obcego dopełnia po rs. 5 za fur- 
mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 


(6—2 


Karety, Powozy, Konie, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapinskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po= 
grzeby i spacery — wynajmują się na 


godziny. (13—2) 
mag Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkusz 
1 powieści p. t. „Przepaść”. 


OUEMOYNIP I 1301 T 


Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzański. 


QloaBoaczo Ilessypor. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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czyste niebo oświecone bladym światłem księżyca, pod 
jej stopami błoto uliczne, a twarz jej to się rozpro- 
wienia, to pokrywa smutku zasłoną; i serce jej szepce: 
eo innego, a smutne doświadczenie co innego; ślady 
nóg jej na błocie—to niby obraz jej życia i przeszkód 
przez nielitościwy los stawianych—to bagno, w jakie: 
ją własne błędy zepchnęły. 

Drzwiczki ukryte w murze otwierają się zwolna 
wychodzi z nich młoda kobieta. Nasza nieznajoma 
zasłonięta welonem, staje, ścigając wzrokiem wycho- 
dzącą; ujrzawszy jednak zamykające się za nią drzwi, 
udaje się spiesznie w jej stronę. 

Obie przechodzą ulicę w milczeniu, 

Na zakręcie, nieznajoma dotyka zwolna ramienia 
kobiety, która zatrzymuje się przestraszoną. 

— Czego pani żądasz —woła— wszak już wczoraj 
zatrzymywałaś mnie, a gdy się odwróciłam, mówić ze 
mną nie chciałaś. Dlaczegóż jak cień mnie ścigasz? 

— Przebacz mi—odrzecze nieznajoma, — chciałam 
ci odpowiedzieć, Bóg świadkiem; ale... nie mogłam. 

— Czegóż więc chcesz odemnie? wszak nie złego 
ci nie zrobiłam? 

— Nie. 

— Nie znam pani. 

— Nie, nie znasz mnie. 

— Czy mogę być jej w czem użyteczną? 

— O tak, tak! Patrz, w tym papierze są dwie 
gwineje; przyjm je, a wyjawię ci moją prośbę. 

Młoda kobieta zarumieniła się. 

— Nazywam się Salli,—zawołała—W tym wiel- 
kim zakładzie do którego należę, nie ma pani, ani je- 
dnej żywej duszy któraby nie miała dla mnie dobrego 
słowa. Nie szanowanoby mnie tak bardzo, gdyby wie- 
dziano, iż dam się przekupić. 

— Ależ— odpowiedziała nieznajoma — wcale nie 
myślałam cię przekupić, wynagrodzić tylko pragnęłam. 
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Salli stanowezo odsunęła rękę, podającą jej pie= 
niądze, 

— Jeżeli będę w możności spełnienia życzeń pa- 
ni, uczynię to... lecz mylisz się jeżeli sądzisz, że EAr 
to dla pieniędzy. 

— Wszak jesteś jedną z opiekunek ochronki, wi-- 
działam cię wychodzącą ATR | wczoraj i dzisiaj, 

— Tak jest pani. 

— Twarz twoja okazuje dobroć i cierpliwość- 
i pewną jestem, że dzieci bardzo cię muszą kochać. 

— Biedne maleństwa!... to prawda pani. 

Nieznajoma podniosła wual, była ona w wieku 
Salli; powierzchowność miała arystokratyczną i twarz 
pełną inteligencii, lecz nadzwyczaj bladą i zmęczoną. 

— Jesstem—wyjąkała — nieszczęśliwą matką je- 
dnego z dzieci powierzonych twej opiece i mam do 
ciebie wielką prośbę. 

Rozrzewniona temi słowy i zaufaniem biednej 


. kobiety dobra i czysta Salli, zasunęła wnal na bladą 


twarz nieznajomej i rozpłakała się. 

— Cóż? wypełnisz prośbę moją?—błagała niezna- 
joma nie będziesz nieczułą na boleść nieszczęśliwej? 

-- Mów, mów—zawołała Salli — cóż chcesz że- 
bym ci powiedziała? cóż ja mogę dla ciebie uczynić? 
przestań prosić; prośby swoje zwróć raczej do ojca. 
naszego w niebie, a nie do biednej jak ja dziewczyny. 
Zresztą za sześć miesięcy skoro tylko inna nauczy się 
mej służby opuszczam szpital. Wychodzę za mąż 
i gdyby nie Diek, dzisiejszego wieczora nie wycho- 
dziłabym ze szpitala. Ale biedny zachorował i muszę 
nad nim czuwać dzisiaj całą noc wraz z matką jego - 
: siostrą. Mów jednak pani, mów, czego odemnie żą- 

asz ? 

— Ach dobra, droga Sally... tyś widzę pełna 
nadziei, która dla mnie dawno już nie istnieje. Przed 
tobą otwiera się życie piękne i spokojne; zostaniesz 
kochaną żoną i zapewna czułą 1 dumną matką; sło- 
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Dziś wszystkie zegary w mieście zgadzały się, 
i zegar szpitala podrzutków szedł równo z katedral- 
nym. Nabożeństwo w kaplicy się skończyło i dzieci 
są w sali jadalnej, 

Jak zawsze, tak i teraz gości przy obiedzie ma- 
sa siedzi dwóch lub trzech dyrektorów, całe rodziny: 
parafijan i kilku ciekawych. Chłodny promień jesien-- 
nego słońca przedziera się do sali jadalnej, ozłocając 
okna, i te ciemne mury, które tak często Hogast lubił 
przedstawiać w swoich obrazach. 

Refektarz zajęty przez dziewczątka i najmłodsze- 
dzieci, gromadzi największą liczbę ciekawych. 

Dwóch porządnie ubranych lokajów, obchodzi 
milezące stoły. Wizytujący przechadzają się, robiąc 
po cichu uwagi nad maleem siedzącym pod oknem. 
Na twarzach wielu z tutejszych wychowańców można. 
spostrzedz gre fizyjonomii wybitną i odrazu zwracają-- 
cą na siebie uwagę przytomnych. 

Pomiędzy obeenemi są także goście zwykli, do-- 
brzy znajomi wszystkich malców. Widzimy ich za- 
trzymujących się przed wielu, pochylających się i szep- 
czących do uszka którego z dzieci. Nie będzie to. 
obmową, jeżeli dodamy, iż zwykle przemawiają do naj- 
ładniejszych. Wszyscy chodzą, mówią, ożywiają się 
i tym sposobem przerywają zwykłą monotonność tych 
sal smutnych i posępnych. 

Wśród tłumu postępuje zakwefiona kobieta, któ- 
rej nikt nie towarzyszy. Zdaje się po raz pierwszy 
ukazywać w szpitalu. Nie przyprowadziła jej tu ani 
ciekawość ani prosty przypadek; to też zdaje się być 
zmieszana całym tym widokiem. Obchodzi stoły krokiem 
niepewnym i drzącym, szuka widocznie czegoś, a nikogo 
o nie nie śmie zapytać; wchodzi wreszcie do refekta- 
rza małych chłopców. Chłopcy mniej są poszukiwani 
niż dziewczęta; pomiędzy niemi nie ma gości. Zwil- 
żone łzami oczy kobiety spoglądają to na biedaków 
to na stojącą na progu sali poważną kobietę, opiekun- 


